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Miejska reforma wyborcza
i przyszłe wybory do Rady m. w Krakowie.

Gdy dzięki kompromisowemu współdziałaniu de­
mokratów z częścią konserwatystów sprawa sej­
mowej reformy wyborczej dojrzała o tyle, 
że ustalono jej zasady i że do jej finalizacyi potrze­
ba tylko jeszcze porozumienia z Rusinami, refor­
ma miejskiej ordynacyi Idzie jak po grudzie. Od 
lat iście niepamiętnych rozbrzmiewa w mieście wo­
łanie o tę reformę. Rada miasta wybrała wreszcie 
komisyę dla reformy, a prezydyum zarządziło ze­
branie materyałów statystycznych; komisya pono 
kilkakrotnie się zgromadziła, a z obrad jej prze­
ciekło jeszcze przed półtora rokiem do wiadomości 
publicznej tyle, że większości komisyi, a przede­
wszystkiem radnym izraelickim nie uśmiecha 
się wcale gruntowna reforma, lecz, że więk­
szość zadowoli się łataniną, poprawkami i przy­
budówką. Mianowicie projektowano w komisyi, 
aby 1) obowiązujący system kuryalny 
zachować i tylko uzupełnić go przez dodanie 
nowej kuryi powszechnego głosowania. 2) Obecne 
kurye handlu i przemysłu tudzież kurye własności 
(realności) poddać gruntownej rewizyi. 3) Wpro­
wadzić postanowienia gwarantujące czystość wy­
borów. 4) Pracę w ten sposób przyspieszyć, iżby, 
bez względu na chwilę faktycznego wcielenia gmin 
podmiejskich do m. Krakowa, wybory w r. 1911 
odbyć się mające, już na podstawie zreformo­
wanej ordynacyi wyborczej przeprowadzone 
być mogły.

Od długiego czasu jednak słuch o komisyi zu­
pełnie zaginął; praca jej utknęła, a nawoływania 
prasy, w peryodycznych odstępach się powtarza­
jące, nie wywierały na komisyę żadnego skutku, 
nie zbudziły jej ze snu, co prawda ciężkiego i 
wcale nie błogiego, lecz przeciwnie u pewnych ra­
dnych zamąconego brzydkiemi koszmarami...

A tymczasem w maju 1911 wypada termin 
wyborów dla członków połowy Rady dawnego Kra­
kowa i wszystkich radnych z gmin podmiejskich, 
a zatem dla 47 radnych (a ewentualnie jeszcze 
dla radnych z dzielnic Lndwinowa i Dąbia i wre­
szcie dla 2 radnych z Płaszowa).

Wobec tego sprawozdawca „Nowin" zwrócił 
się do kilku wybitnych radców z prośbą o infor- 
macye — a odnośne wywiady kolejno ogłaszać 
będziemy.

Radca Jan Kanty Federowicz, 
poseł na Sejm krajowy 

oświadczył na pytanie naszego sprawozdawcy co 
do przyszłych wyborów:

— Wybory do Rady miejskiej w Krakowie od­
będą się w maju w terminie ustawowym, na za­
sadzie obecnej ordynacyi wyborczej.

— Podniesiono jednak myśl — o ile wiem 
uczynił to radca Kosobucki — aby mandaty ra­
dzieckie zostały przedłużone o rok i aby w tym 
czasie Rada dokonała dzieła reformy, tak, iżby 
nowe wybory odbyć się mogły na podstawie no­
wej ordynacyi?

— To jest niemożliwe. Do przedłużenia man-

PANI JANINA
Powieść przez Guy de Maupassanta
12 (Ciąg dalszy).

Mówili o sobie, o swoich przyzwyczajeniach, 
upodobaniach, tonem przyciszonym, serdecznym, 
jakim się robi zwierzenia. On, czuł się już znie­
chęcony do świata, znużony czczem życiem; wie­
cznie było jedno i to samo; nigdzie prawdy, ni­
gdzie szczerości.

Świat! chciałaby go poznać; chociaż z góry była 
przekonana, że nie wart był trudu.

I im więcej zbliżały się ich serca, tem częściej 
uśmiechały się. spotykały ich spojrzenia; i zdawało 
im się, że wstępowała w nich jakaś nowa dobroć, 
jakaś czułość, więcej wylana, jakieś zainteresowa 
nie tysiącem różnych rzeczy, o które się nigdy nie 
troszczyli.

Wrócili; ale baron udał się pieszo aż do Cham- 
breaui Demoiselles, groty w jednej ze skał na wy­
brzeżu i czekali na niego w oberży. 

datów potrzebaby było uchwały sejmowej, a Sejm, 
jeźli wogóle zostanie przed jesienią zwoła­
ny, zbierze się tylko dla sejmowej reformy wy­
borczej. Więc o przedłużeniu mandatów myśleć 
nie można. A nadto wątpliwe jest, czy okres je­
dnego roku wystarczyłby dla przeprowadzenia 
zmian ordynacyi i uzyskania dla niej aprobaty 
Sejmu i sankcyi. Obecny Sejm wogóle nie bę­
dzie chciał zajmować się projektami zmiany miej­
skiej ordynacyi. Dopiero w nowym Sejmie będzie 
można o przeprowadzeniu tej sprawy pomyśleć. 
Także wśród sfer miarodajnych rządowych obja­
wia się przekonanie, że obecnie, gdy Kraków znaj­
duje się jeszcze ciągle w stadyum przeobraża­
nia się, należałoby się raczej trochę wstrzymać 
z finalizacyą reformy.

— Ale wszak rozrost Krakowa stał się już fa­
ktem? Sankcyi ustawy o przyłączeniu reszty gmin 
podmiejskich do miasta, należy się przecie lada chwila 
spodziewać?

— Tak jest. Ale chodzi jeszcze o Podgó­
rze. Sejm, jak wiadomo, polecił już Wydziałowi 
krajowemu, aby wygotował odpowiednie operaty 
w sprawie połączenia obu miast — i zbawienna 
idea zespolenia obu tych organizmów w jedną po­
tężną całość, znajduje się na dobrej drodze.

— Jaką reformę pan radca uważa za pożą­
daną?

— Reforma mojein zdaniem powinna być grun­
towna, nie ograniczać się do łataniny i powinna 
odpowiadać demokratycznemu duchowi czasu i wy­
maganiom sprawiedliwości społecznej. Ja zaproje­
ktowałem w komisyi wybory dzielnicowe i usta­
nowienie dwu kuryi: opodatkowanych i nieopo- 
datkowanych.

Komisya jednak przyjęła zasadę, że przepro­
wadzoną ma być tylko rewizya kół. Konie­
czności takiej rewizyi nikt oczywiście zaprzeczać 
nie może, stosunki obecne są niemożliwe.. Sprawa 
jest bardzo trudna; gruntowna reforma ma 
swoich cichych przeciwników, ale nie wśród mie­
szczan...

Radca prof. dr Wasung
członek klubu demokratycznego.

Wybitny ten radca, bardzo czynny w życiu 
publicznem i uchodzący za „der kommende Mann" 
stronnictwa demokratycznego — na wstępie wy­
wiadu rzucił kilka ostrych słów krytyki pod adre­
sem komisyi dla reformy wyborczej:

— Sprawę reformy wyborczej ■— mówił — 
do gminy, można wprost nazwać skandalem. 
Dotąd nie zrobiono nic.

— Komisya zebrała przecie materyały w tej 
sprawie, jak mnie informowano — przerwał spra­
wozdawca.

— Materyałów nie zebrała komisya, ale biuro sta­
tystyczne. Komisya wogóle nie mogła nic zrobić, 
bo od czerwca nie odbyła ani jednego, o ile mi 
wiadomo, posiedzenia. A wszak sprawa miała być 
rozstrzygniętą, a conajmniej przedyskutowaną na po-

Zjawił się dopiero o piątej, po długiej prze­
chadzce po wybrzeżu.

Wsiedli na barkę. Ruszyła spokojnie, mając 
wiatr z tyłu, bez żadnych wstrząśnień tak, iż się 
zdawało, że się nie posuwa. Lekki, ciepły powiew 
wiatru wydął na sekundę żagiel, który opadł po­
tem, zmięty, wzdłuż masztu. Ciemne wody wyda- 
dawały się martwe; a słońce wyczerpane skwa­
rem, zataczając swoją drogę, zbliżało się do nich 
zwolna.

Zdrętwienie morza wprawiło znów wszystkich 
w milczenie.

Wreszcie odezwała się Janina:
— Jak to musi być przyjemnie podróżować!
— Tak — rzekł wicehrabia — ale nie same­

mu, trzeba być w towarzystwie, przynajmniej je­
dnej osoby, ażeby się można dzielić swemi wraże­
niami.

— To prawda... — odpowiedziała po namy­
śle — a jednak, lubię czasem samotną przecha­
dzkę... tak mi jest dobrze, kiedy marzę, zupełnie

Życie nocne w paryskiej restauracyi. (Patrz artykuł pod tym tytułem).
siedzeniach Rady przed najbliższymi wyborami. Klub 
demokratyczny otrzymał jeszcze w czerwcu przy­
rzeczenie, że projekt reformy będzie przedłożony 
Radzie na pierwszych jesiennych posiedzeniach. 
O przyrzeczeniu zapomniano i o reformie cicho!

— Czyja w tem wina?
— I prezydenta dra Leo, który nie popuści 

z rąk żadnej ważniejszej sprawy — uważam to 
za wielką zaletę prezydenta — ale posiedzenia 
sejmowe, następnie ostatnio sprawą reformy akcy­
zy miejskiej, której prezydent musiał w Wiedniu 
osobiście dopilnować i cały szereg innych spraw 
nie pozwalały mu na intenzywniejsze zajęcie się re­
formą wyborczą do gminy; wina jednak przede­
wszystkiem członków Komisyi wyborczej, bo spra­
wą tą nie zajęli się tak gorliwie, jak należało się; 
to samo można także zarzucić ogółowi radców 
i opinii publicznej, która pod tym względem 
wykazała obojętność i brak zainteresowania.

— W jakim kierunku zdaniem p. radcy może

Patrzył na nią długo.
— Można także marzyć we dwoje.
Spuściła oczy. Czy to była aluzya? Może. 

Wpatrzyła się w horyzont, jakby jeszcze dalej 
chciała zobaczyć; a potem zcicha:

— Chciałabym pojechać do Włoch... i do Gre- 
cyi... ach! tak, i do Grecyi... i na Korsykę! to musi 
być takie dzikie a takie ładne!

On wołał chaty i jeziora szwajcarskie.
— Nie — rzekła — wołałabym kraje zupeł­

nie nowe, jak Korsyka, albo bardzo stare i pełne 
wspomnień, jak Grecya. To musi być tak przy­
jemnie odnajdywać ślady tych ludów, których hi- 
storyę znamy od naszego dziecięctwa, patrzyć na 
miejsca, gdzie się dokonywały wielkie rzeczy.

Wicehrabia, mniej egzaltowany, oświadczył:
— Co do mnie, to Anglia mnie pociąga; jest 

to kraj, w którym dużo można się nauczyć.
I przebiegali świat, rozprawiając o właściwo­

ściach różnych krajów, począwszy od bieguna pół­
nocnego, aż do równika, unosząc się nad urojo­
nymi krajobrazami i nieprawdopodobnymi zwycza­
jami pewnych ludów, jak Chińczycy albo Lapoń- 

nastąpić reforma, bo czteroprzymiotnikowej refor­
my wyborczej do gminy sejm obecny nie zatwier­
dzi?

— Rzeczywiście o czteroprzymiotnikowej refor­
mie na r a z i e nie można myśleć, ale należy dą­
żyć do reformy, która zniosłaby dotychcza­
sowe kurye. Nowa ordynacya wyborcza musi 
także uwzględnić dwie rzeczy: 1) aby inteli- 
geneya miała odpowiednią ilość przedstawicieli 
w Radzie i 2) aby kwestya żydowska została 
rozwiązana w ten sposób, że udział w Radzie przed­
stawicieli mieszkańców mojżeszowego wyznan a bę- 
bzie unormowany stosunkiem liczby ludności tego 
wyznania do liczby ogółu mieszkańców, gdy prze­
ciwnie, dotychczas przy wyborach kuryalnych izra­
elici małą tak wielki wpływ na wybory, że gdyby 
nie wchodzono z nimi w porozumienie, mogliby 
z pośród siebie wybrać znacznie większą jeszcze 
liczbę radców. Wiadomo bowiem, że podczas wy­
borów głosują solidarnie, czego niestety nie można 

czycy; w rezultacie uznawali jednak oboje, że naj­
piękniejszym krajem na świecie jest Francya ze 
swoim umiarkowanym klimatem, cliłodnem latem 
a łagodną zimą, ze swojemi żyznemi polami, zielo­
nymi lasami, z wielkiemi, spokojnemi rzekami i z tym 
kultem sztuk pięknych, jakiego nigdzie nie było od 
czasu wielkich Aten.

Potem umilkli.
Słońce na schyłku, zdawało się krwawić; 

a szeroka świetlana smuga, oślepiająca droga bie­
gła po wodzie od krańca Oceanu do barki.

Ustały ostatnie powiewy wiatru; wszystkie 
zmarszczki się wyrównały; nieruchomy żagiel po­
czerwieniał. Bezgraniczna cisza wprawiała, zdało 
się, w odrętwienie przestrzeń, sprowadzała spokój 
dokoła tego spotkania żywiołów; kiedy morze, prę­
żąc pod niebem swój brzuch połyskujący, oczeki­
wało ognistego kochanka, który spadał ku niemu. 
Przyspieszał swoje spadanie, czerwony cały, jakby 
z pragnienia uścisku. Spotkał się ze swoją po­
tworną oblubienicą i zwolna, zwolna został przez 
nią pożarty.

(Ciąg dalszy nastąpi).sama...

MAGAZYN POD FIRMA

Franciszek! MARTIN
Bieliznę damską i męską 
płócienną i szyrtingową, oraz tryko­

tową Prof. Dra JAEGERA.
Rękawiczki, Chusteczki do 
nosa białe i kolorowe, płócienne 

i batystowe.

Pończochy, Skarpetki weł­
niane i file-cose, jedwabne, czarne 

i kolorowe.
Płótna krajowe, szyrtingi i dymki, 
Boa z p ór, Szale jedwabne, ga-

Ogromny wybór krawatów dla Pań 
1 Panów — jakoteż kompletne wy­

prawy ślubne.
tar dobototi*.  Csny możliwie niskie. 
W niedziele i święta sklep

Kraków, Rynek iłów L 6. (Szara kamienica) paleta:
zowe i wełniane. zamknięty.
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,j powinno być opodatkowa- 
>owinni być podzieleni na dwie

na okręgi. W ten sposób np.

ak dotąd w knryach.
eforma zapewniłaby inteligencyi

rie roztrzygnąć się nie da i w

powiedzieć o wszystkich nowych wyborach. W każ­
dym obozie powstaje rozbicie głosów, u nich nie.

— Na jakich zasadach powinna się oprzeć no­
wa ordynacya?

— Zasadą j >j
nie. Wyborcy ------- r--------
klasy: opodatkow pch i nieopodatkowanych, a całe 
miasto podzielón na okręgi. W ten sposób np. 
żydzi mieliby jeien zamknięty dla siebie okręg: 
Kaźmierz z przylpgłościami. Możliwe, że zdobyliby 
także kilka mantfatów w innych okręgach, ale nie 
w takiej liczbie, ' ’ ' ’ ~ ’ v

— Czy taka _____
odpowiednią repri zentacyę?

— To na rs ____ „o—.
tym wypadku nioTgtanowczego powiedzieć nie mo­
gę. Odpowiedzieć ma to można po zbadaniu mate- 
ryałn statystycznego. Możliwe jest, że w podziale 
na opodatkowanych i nieopodatkowanych inteli- 
gencya*  rozdrobni fcę. wprost zgiuie — ale w ta­
kim razie należy kialeźć jakiś środek, któryby 
tomu zapobiegł. — |W najbliższych dniach zaj- 
mę się zebraniem i zbadaniem potrze­
bnego materyału ifna podstawie jego będę się 
starał, wypracować odpowiedni pro- 

ylł. procWasung zakończył interesujące uwagi 
swoje zaznaczając, że sprawa reformy wyborczej 

/do gminy jest nagląco ważna i opinia publi- 
/ czna powinna się domagać przeprowadzenia jej 

z całą stanowczością.

Radca Piotr Kosobucki,
prezes Izby rękodzielniczej, 

oświadczył:
— My mieszczanie uważamy reformę wybor­

czą za konieczność dla miasta. Reforma ordynacyi 
powinna się mojem zdaniem oprzeć na zasadzie 
podziału miasta na dzielnice, przyczem gminy 
podmiejskie należy wcielić do odpowiednich 
dzielnic miasta. Co do mnie byłbym za tem, aby w 
dzielnicach utworzyć trzy koła wyborców: wy­
soko opodastkowanych, średnio opo­
datkowanych i nie opodatkowanych, 
przyzając każdemu kołu stosowną do jego zna­
czenia liczbę mandatów.

Wszelką reformę, któraby odstąpiła od zasady 
podziału miasta na dzielnice, uważałbym za nie­
pożądaną.

Radca adw. dr Rafał Landau 
przyjął naszego sprawozdawcę ze znaną uprzej­
mością, ale pytania interyiewera wprowadziły go 
w zakłopotanie. Radca dr L. zatem osłonił się 
tajemnicą dyplomatyczną i nie chciał pokazać kart 
swoich.

Niemniej to, co radca .R. L. w wywiadzie powie­
dział i czego nie powiedział, jest interesujące, 
zwłaszcza, że pewne jego poglądy stoją w dyame- 
tralnej sprzeczności z opiniami poprzednich roz­
mówców. Jest w tem pikanterya, którą znawcy 
stosunków miejskich delektować się mogą.

Na pytanie naszego sprawozdawcy co do sta­
nu reformy wyborczej w komisyi oświadczył R. dr 
Landau:

— Jako członek komisyi wyborczej związany 
jestem tajemnicą w tej sprawie.

— Ala komisya pracuje nad tą sprawą?
— Tak. Dotąd zebrano już wszystkie potrze­

bne materyały, zastanawiano się nad różnymi pro­
jektami, ale definitywnych uchwał nie powzięto ża- 
dnyph.

— Jakie rozważano projekty?
— Jako związany tajemnicą nie mogą ich o- 

mawiać obecnie.
■ — W jakim kierunku zdaniem p radcy na­

stąpi reforma?
— W komisyi panuje przekonanie 

(i to jest pewne), żeknrye będę utrzyma­
ne, a będzie tylko wprowadzona dodatko­
wa kurya powszechna.

— A p. radca jakie zajmuje w tej sprawie 
stanowisko ?

— Mogę powiedzieć tylko ogólnie: zupełnie od­
rębne, sprzeczne ze stanowiskiem wszystkich in­
nych członków.

— Komisyi zarzucają, że nie zbyt gorliwie zajmu­
je się sprawą reformy. Tak nie jest. — Praca 
komisyi szła w szybkiem tempie, ale z powodu o- 
brad Sejmu, w których musiał wziąć udział pre­
zydent Leo, komisya nie mogła odbywać posie­
dzeń.

Następnie rozmowa zeszła na tory zwykłej to­
warzyskiej pogadanki.

Wreszcie sprawozdawca nasz powrócił znowu 
do sprawy reformy:

— A może p. radca nie jeko członek komisyi 
wyborczej, lecz jako radca miejski wyjawi swoje 
zdanie, w jakim kierunku ze względu na swoich 
wyborców będzie żądał reformy wyborczej ?

— Nie chciałbym tego uczynić i nie uczynię 
właśnie dlatego, że zająłem w komisyi odrębne 
stanowisko, a co do obrad nad tą sprawą jestem 
związany tajemnicą.

Wobec takiego oświadczenia wywiad zakoń­
czył się.

Niebawem ogłosimy dalsze wywiady, bo spra­
wę miejskiej reformy wyborczej uważamy za na­
glącą i ogół winien być poinformowany o stanie 
rzeczy.

Ze świata.
Z awiatykl. Awiatyk Farman wzniósł się wczo­

raj w Ecampes o godz. 9 m. 10 w powietrze. — 
O godzinie 3 m. 30 znajdował się jeszcze w gó­
rze i zdaje się, pobił rekord o długość lotu swego 
współzawodnika Tabuteau.

Farman wylądował o godzinie 5 m. 25. Zna j- 
dował się on w powietrzu 8 godz. 13 m. 
i zrobił 463 kilometrów. Tabuteau zrobił 
kilometrów 465. Farman dlatego zakończył swój 
lot, gdyż słyszał oklaski publiczności i sądził, że 
już pobił współzawodnika.

Demonstracye studentów w Rosyi. Z Peters­
burga donoszą: Wczoraj w uniwersytecie odbyło 
się zgromadzenie studentów, podczas którego cały 
uniwersytet otoczyła policya. — W uniwersytecie 
przyszło do bójki pomiędzy studentami wolnorayśl- 
nymi a innymi. Rząd zabronił ogłaszania wszel­
kich uchwał studenckich przeciw karom cielesnym 
w więzieniach. Wszystkie prawie uniwersytety ro­
syjskie strejkują.

Ameryka przeciw przybyszom. Z Nowego Jorku 
nadeszła depesza, że komisya rządowa, wyznaczo­
na przez Stany Zjednoczone, ukończyła swą pracę 
i doszła do wniosku, że należy obecnie jeszcze 
bardziej ograniczyć napływ emigrantów. Między 
innemi wzbronione ma być osiedlenie się kawale­
rów i panien samotnych, oraz rodziców, mających 
zbyt dużo dzieci; dalej tych, którzy nie znają grun­
townie swego fachu i którzy nie mają świadectwa 
o uczciwem życiu dotychczasowem.

Ludność Stanów Zjedn. Ameryki półn. doszła 
do liczby 91,954.435 mieszkańców. To oznacza o 
21 proc, więcej w porównaniu z r. 1900.

Z kraju.
Bunt więźniów w Wiśniczu.

Bunt wybuchł w sobotę rano w celi umieszczo­
nej na parterze. Siedziało tam sześciu wię­
źniów, pochodzących z Królestwa, a wśród nich 
Duszyński. W celu ucieczki rozbili oni piec 
nad ranem i chcieli wyjść przez komin, jednak 
dozorcy wcześnie usłyszawszy łoskot, usiłowali się 
wedrzeć do wnętrza i przeszkodzić ucieczce, ale 
zastali drzwi zabarykadowane.

Gdy w celach posłyszano, że dozorcy szturmu­
ją do drzwi, powstał wielki krzyk. Zaczęto łamać 
prycze i rozbijać okna. Zarząd więzienia zawe­
zwał telefonicznie oddział wojskowy z Bochni. Po 
przybyciu wojska ucichło we wszystkich 
celach, tylko w celi, w której siedział Duszyński, 
krzyki trwały dalej.

Na liczne wezwania władz, żeby otworzyli 
drzwi, więźniowie odpowiadali obelgami. Wtedy 
wojsko przypuściło szturm do celi i wywaliło 
drzwi.

Więźniów pojedynczo wiązano i zamykano w 
osobnych celach.

Z ramienia nadprokuratoryi państwa wyjechał 
radca dr Kazimierz Czyszczan do Wiśnicza aby 
przeprowadzzić ścisłe śledztwo.
Po napadach bandyckich w Mo­

rawskiej Ostrawie.
Wobec mnożenia się napadów bandyckich oraz 

faktu, że napadów tych dokonują w większej czę 
ści poddani rosyjscy, władze w Mor. Ostra­
wie wydaliły wszystkich pracuj ących 
tu rosyjskich poddanych i poleciły im 
opuścić granicę w najkrótszym czasie.

Wyrok w procesie o katastrofę budowlaną. W 
procesie o katastrofę budowlaną w Nowym Sączu, 
w której postradał życie jeden murarz, a kilku 
odniosło ciężkie rany, zapad! wyrok w sobotę. — 
Trybunał skazał właściciela zawalonej kamienicy 
Sz. Steifa na 5 miesięcy aresztu, podmaj­
strzego Kindermanna na 3 miesiące are­
sztu z postem co dni 14. Uwolnieni zostali maj­
ster ciesielski Kwarczyński i budowniczy miejski 
Z. Remi. Trybunał wyrok uwalniający miejskiego 
budowniczego oparł na tem, że ma on do nadzo­
ru 36 budynków gminnych, 70 nowych budynków 
stron prywatnych w roku bieżącym, gdy nadto 
jeszcze ktoś rozmyślnie omija zatwierdzone plany, 
nie dziw, że budowniczy nie mógł wszystkiego w 
wadliwej budowie dojrzeć.

Architekt Boxhorn, który głównie zawinił w ni­
niejszej katastrofie umknął w niewiadomym kie­
runku przed karzącą ręką sprawiedliwości.

Trybunałowi przewodniczył radca Pawłowski, 
jako wotanci zasiadali radcowie Cigera, Rychlik 
i sekretarz Kawalec. Oskarżał prokurator Geisler. 
Steifa bronił prof. dr Rosenblatt, Kindermanna adw. 

dr Sterkowicz, Remiego adw. dr Sichrawa, Jana 
Kwarczyńskiego adw. dr Chodacki.

Proces studentów ruskich. Wyższy sąd kraj, 
rozpatrzył już sprzeciwy, wniesione przez studen­
tów ruskich przeciw aktowi oskarżenia w sprawie 
gwałtów w uniwersytecie lwowskim w dniu 1-go 
lipca b. r. Sprzeciwów tych nie uwzględniono, wo­
bec czego akt oskarżenia jest prawomocny.

Rozprawa odbędzie się przed trybunałem orze­
kającym. Trybunał sędziów będzie zwiększony, roz­
prawa bowiem potrwa kilka tygodni, a rozpocznie 
się w styczniu. Przewodniczyć ma prezydent sądu 
krajowego Miłaszewski, oskarża zastępca prokura­
tora p. Franke. Oskarżono 101 studentów.

Frysztat. (Starosta Polak, wrogiem Polaków). 
Jedyny na Śląsku starosta Polak Bobowski, coraz 
jaskrawiej wykazuje, że dba bardzo o silny przy­
rost w okręgu swoim Czechów. Przy nominacyach 
komisarzy spisowych mianował niemi wszędzie 
w gminach mieszanych, komisarzami agitatorów 
czeskich jakoby „jedynie bezstronnych“. W gmi­
nach przeważnie polskich znowu mianował komi­
sarzy rządowych, ponieważ polskim komisarzom 
nie wierzy.

Nic dziwnego, że na tle tych i innych jeszcze 
„bezstronnych" zarządzeń i czynów starosty Bo­
bowskiego, widzi się wśród Polaków rozgoryczenie.

Onegdaj udała się do p. starosty deputacya 
z Dziećmorowic z prośbą, aby skoro komisa­
rzami zamianowani są szowiniści czescy, Antończyk 
i Szedy, pozwolił Polakom na zamianowanie przy­
najmniej męża zaufania. P. starosta wybuchnął 
gniewem na to żądanie deputacyi. W Rychwał­
dzie znowu p. starosta nie wierząc Polakom, mia­
nował komisarzy swoich, odsyłając deputacyę ze 
skargą do Opawy. Podobnie rzecz się miała z de- 
putacyami z Orłowej, Karwiny, Łaz i t. d. Inter- 
wencya osobista posła Kunickiego spełzła na ni­
czem, gdyż—własne słowa p. Bobowskiego — „Ko­
misarze czescy bezstronnie spis przeprowadzą". In- 
terwencya Koła Polskiego u władz wyższych wy­
daje się konieczną.-

Podróż XX. wieku.
Współzawodnictwo wielkich Towarzystw okrę­

towych, utrzymujących komunikacyę pomiędzy Sta­
nami Żjednoczonemi a Europą, zniewala je do 
ciągłego zwiększania objętości parowców osobo­
wych, oraz szybkości jazdy przez ocean.

Ciekawe pod tym względem doświadczenie ma 
przedsięwziąć olbrzymi parowiec „Mauretania", na­
leżący do Towarzystwa angielskiego „Cunard Li­
nę", który stanie dziś w porcie nowojorskim. Cho­
dzi mianowicie o to, aby „Mauretania" mogła po­
wrócić do Anglii na Boże Narodzenie, a więc od­
była podróż do Nowego Jorku i z powrotem w 
ciągu dni dwunastu!

A sprawa to bynajmniej niełatwa. Przede­
wszystkiem już samo przebycie oceanu Atlanty­
ckiego w ciągu dni sześciu stanowi rekord niela- 
da, poza tera jednak należy parowiec wyładować 
i naładować, na to, zaś zwykle potrzebuje „Mau­
retania", licząc przeszło 30.000 ton pojemności dni 
czterech, tak, że przybywszy do portu nowojor­
skiego w piątek, opuszcza go dopiero we środę 
następnego tygodnia. Tym razem zaś cała praca 
wyładowywania i ładowania ma być uskutecznio­
na w ciągu 44 godzin.

Dla dokonania tego, zarząd Towarzystwa „Cu­
nard Linę" nie szczędzi ani zachodów, ani też 
pieniędzy. Wynajęto trzy razy większą liczbę ro­
botników portowych, niż zwykle, praca odbywać się 
raa dzień i noc bez przerwy, a dwadzieścia dwa 
pociągi kolejowe, z których każdy liczy po trzy­
dzieści wagonów, naładowane 6.000 tonami wę­
gli, oczekuje już w porcie nowojorskim na przy­
bycie „Mauretanii".

Ładowanie tej olbrzymiej, a potrzebnej konie­
cznie ogromnemu parowcowi dla odbycia podróży 
przez ocean, ilości węgli za pomocą koszów lub wor­
ków zabrałoby zbyt wiele czasu, potężne więc 
windy unoszą odrazu całe wagony i wsypują za­
wartość ich do wnętrza okrętu. Oprócz węgli, kil­
ku tysięcy worków przesyłek pocztowych i listów, 
wreszcie towarów terminowych „Mauretania" ma 
zabrać 2.000 podróżnych, którzy zamówili na niej 
miejsca, aby się dostać na święta do Europy.

Dla wyżywienia tej rzeszy w ciągu podróży, 
parowiec potrzebuje 80 baranów, 40 wołów, 130 
świń, 60 jagniąt, 10 cieląt, 200 bażantów, 400 go­
łębi 600 indyków, 800 przepiórek, 350 gęsi i 
2.000 kurcząt*  t. j. inwentarz dostateczny dla u- 
rządzenia sporego gospodarstwa wiejskiego.

Kapitan „Mauretanii" Roberts, zapewnia że zdoła 
tego wszystkiego dokonać w ciągu owych 44 godzin, 
jakie ma do rozporządzenia i wyruszy jutro wie­
czorem z powrotem do Anglii, chodzi mu bowiem 
o zaszczyt zdobycia nowego rekordu dla angiel­
skiej marynarki handlowej, o wykazanie dzielno­
ści jej i przedsiębiorczości. Jedynie siła wyższa, 
jak burze, wichury i strejk robotników portowych, 
o co w Ameryce nie trudno, może przeszkodzić u- 
rzeczywistnieniu śmiałego projektu, który wzbudził 
zainteresowanie nadzwyczajne z obu stron oce­
anu.

Zycie nocne w paryskiej restauracyi.
Sala wielkiej paryskiej bulwarowej restauracyi, 

gdzie grywa muzyka, przedstawia w nocnych godzi­
nach niezwykle barwny widok. Eleganckie światowe 
damy i damy z półświatka w wytwornych sukniach, 
panowie we frakach i smokingach siedzą przy stoli­
kach i pijąc szampana słuchają dźwięków kapeli cy­
gańskiej. Barwny obraz, pełen szumu i gwaru uroz­
maica niejedna figura egzotyczna. Hiszpańskie 
tancerki w narodowych strojach, murzyni śpie­
wający swe pieśni i tańczący swe dzikie, wyuzdane 
tańce; indyjskie wróżbiarki, które pięknym 
paniom wróżą z linij rąk, krążą między stolikami.

Najbardziej pomysłowym okazał się jednak pewien 
restaurator na Montmartre, mianowicie wprowadził on 
na salę małpę, wielce dystyngowaną i we frak ubra­
ną, która szanownym gościom uprzejmie się kłania i 
od pięknych dam chętnie przyjmuje kieliszek szampa­
na... Małpa robi furorę i ściąga co noc zastępy gości 
do restauracyi. Czasami małpa podpije i zaprószy so­
bie głowę (wzorem człowieka), ale właśnie wtedy jest 
najzabawniejsza. Gospodarz robi na małpie świetne 
interesa.

Ilustracya nasza przedstawia według jednej pary­
skiej ilustracyi barwny obraz tej sali. Przy stoliku 
widzimy małpę i indyjską wróżbiarkę. Małpa nie gnie­
wa się wcale o to, że wróżbiarka robi jej konkuren- 
cyę...

Co słychać w mieście?
Pomnik Kościuszki na Rynku. Członek „Tow. 

upiększania miasta", radca, redaktor Michał Konopiń­
ski przesłał Wydziałowi Tow. list ze zgłoszeniem swego 
wystąpienia z grona członków stowarzyszenia ze 
względu na stanowisko, jakie zajmuje wobec pomnika 
Kościuszki. — Brawo!

„Nowa Reforma" poruszając sprawę miejsca 
pod pomnik Kościuszki pisze:

„W sprawie pomnika Kościuszki opinia publiczna 
polska w kraju i za kordonami z wielkim naci­
skiem oświadczyła się za Rynkiem, jako najodpowie- 
dniejszem miejscem pod pomnik bohatera. Opinia ta, 
wielokrotnie poddawana wyczerpującej dyskusyi, dwu­
krotnie uzyskała aprobatę i dwukrotną obowiązu­
jącą uchwałę Rady miasta Krakowa, wobec cze­
go sprawa jest przesądzoną i zdecydowaną.

Zgodnie z życzeniem narodu pomnik Kościuszki 
stanie na Rynku krakowskim, pomimo uchwa­
ły Tow. upiększenia miasta".

Z naszej strony dodamy jeszcze, że wobec skan­
dalicznego (ale nie z winy obecnego komitetu) prze­
wlekania sprawy, najwłaściwszem byłoby, gdyby ra­
da miejska uchwaliła potrzebną sumę, 
aby cokół mógł być wybudowany i pomnik ustawiony. 
Komitet potrzebuje jeszcze niespełna 30.' -Oi > K. Jeśli 
suma ta miałaby być zebrana w drodze składek, przyj­
dzie nam czekać jeszcze kilka lat. Oporność ze strony 
gmiuy mogłaby natychmiast położyć kres skandalicz­
nej od kilkunastu lat ciągnącej się zwłoce.

Komisya wodociągowa zatwierdziła na sobotniem 
posiedzeniu pod przewodnictwem wicepr. Sarego bu­
dżet, program robót wodociągowych oraz oferty na 
dostawę materyałów na r. luli i uchwaliła budowę 
6 nowych studzien na Bielanach.

Planty. Na piątkowem posiedzeniu Komisyi plan­
tacyjnej rady miej, zgodzono się na budowę pawi­
lonu cukierniczo kawiarnianego na plantach przy ul. 
Sławkowskiej w pobliżu sadzawki i na powiększenie 
kiosku do sprzedaży gazet na plantach Dietlowskich. 
Następnie Komisya poleciła magistratowi zastanowić 
się nad ulepszeniem systemu skra piania plant i wez­
wała magistrat, aby rozpatrzył Bprawę uporządkowania 
placu pod Wawelem od strony klasztoru OO. Bernar­
dynów i placu od strony ul. Grodzkiej i przedłożył 
odpowiednie wnioski.

Wybory w urzędzie pośrednictwa pracy. W nie­
dzielę odbyły się wybory do wydziału zawiadowczego 
okręgowego Urzędu pośrednictwa pracy w Krakowie 
z grona asesorów sądu przemysłowego w Krakowie. 
Wybrani zostali jako członkowie na okres dwuletni 
pp. II. Schiff, drukarz, T. Tokarz, ślusarz i Ku­
dła, stolarz; zastępcy pp. J. Podmokły, stolarz, J Ży- 
dłowicz, murarz i Wł. Targowski, blacharz.

Drugie wybory z grupy pracodawców odbędą 
się we środę d. 21 bm o g. 3—5 popołudniu.

Walne zgromadzenie cechu majstrów murar­
skich odbędzie się 5 stycznia w sali Koła mieszczań­
skiego przy ul. Mikołajskiej 1. JO I. p.

Posiedzenie budżetowa m. Podgórza odbyło się 
wczoraj pod przew. burmistrza p. Mary e wskiego. 
Referował ze strony komisyi budżetowej r. inż. Rolle, 
a z magistratu asessor p. Łuczka. W debacie zabierali 
głos p. Gadomski, dr Oberlilnder i dr Bobrowski. Po­
mimo powiększenia się wydatków miejskich nie zo­
staną na obywateli m. Podgórza nałożone większe 
ciężary, albowiem z powodu zniesienia propinacyi do­
chody się zwiększyły. Na posiedzeniu tem uchwalono 
podwyższenie poborów burmistrzowi, aby nie zajmując 
się innemi, mógł swobodnie zająć się sprawami mia­
sta, które obecnie wymagają wzmożonej energii Dla 
urzędników i służby miejskiej przyznano 15*/ # doda­
tek drożyźniany. -

Zastępstwo browaru. Jeneralne zastępstwo dla

Czapki i toczki damskie angielskie, oraz szaliki ciepłe, pończochy 
damskie, dziecinne, skarpetki męskie, wełniane i bawełniane, Szale sznelowe, 
pledy damskie oryginalne angielskie, kamasze trykotowe, rękawiczki 
ciepłe wełniane, oraz skórkowe wszelkiego rodzaju, kalosze rosyjskie i ŚKlie" 

gOWCC, pantofle ranne męskie i damskie — poleca

ANASTAZY FRONCZ Krabów, ul. FloryańsKa L. 17.



Krakowa i zachodniej Galicyi „Pierwszego Browaru 
Akcyjnego w Pilznie" (Czechy) objął, jak się dowia­
dujemy, p. Antoni Tylko, znany przemysłowiec i je- 
■erainy zastępca browarów akcyj tenczyńskiego akcyj. 
knlmbachskiego i fabryki chleba „Merknr.v“.

Rabunek uliczny. Wczoraj o godz 6J wieczorem 
napadł na rogu ul. Mostowej i Wolnicy Roman Wa- 
ezko, znany złodziej ze Zwierzyńca na Jana Wójcika 
i skradł mu pugilares z kwotą 80 koron. W kilka 
•hwil później rabusia ujęła policya.

Tanim kosztem. Wczoraj w południe zgłosiło się 
do zegarmistrza p. Holika dwóch młodych ludzi, ce­
lem kupna zegarka. W trakcie kupna jeden z nich 
ukradł obrany przez siebie zegarek i umknął. Zło­
dziejem zegarka okazał się się 22-letni Józef Figlarz 
z Łęgu. Osadzono go w aresztach

Za kradzież beczki śledzi aresztowano wczoraj 
Stefana Radomskiego, lat 32.

Bójka na Krowodrzy. Wczoraj na Krowodrzy po­
bito jakiegoś mężczyznę, który zwrócił się o pomoc 
do policyi. Na miejsce bójki wysłano agenta policyi 
p. Gołębiowskiego, którego w czasie interwencyi po­
bili: Antoni i Andrzej Majkowie zwani Dzióbkami.

Niebezpieczni włamywacze pod kluczem. Ćwik 
i Wodecki odstawieni zostali do sądu karnego. Udo­
wodniono im cały szereg włamań na Dębnikach. Po­
wiślu i w Wadowicach.

Zbiegły terminator. Praktykant introligatorski 
Tomasz .Szydłowski, skradłszy swojemu pracodawcy 
70 K. i książkę służbową na nazwisko M. Błońskiego, 
zbiegł.

Z kroniki żałobnej.
Henryk S z u m a n zmarł w Sworzędziu w Po- 

znańskiem w 89 roku życia. Nestor parlamentu 
rzystów polskich w zaborze pruskim, były prezes sej­
mowego Koła odznaczał się prawością charakteru i 
niezłomnym patryotyzmem.

Roman Doliwa Falkowski, kasyer dóbr hr. 
Potockich zmarł w Krzeszowicach 18 b. m.

Z dobrego wybieraj najlepsze: takie hasło jest 
wypisane na sztandarze firmy Singer Co. Przekonać 
się zaś o tem można łatwo zwiedzając powyższy skład 
w Krakowie naprzeciw teatru przy ul. Szpitalnej 40, 
który i w tym roku na czas Bożego Narodzenia ory­
ginalnie i pięknie przyozdobił swe okna wystawowe. 
Bogata kolekcya maszyn do szycia w najrozmaitszem 
wykonaniu przedstawia się okazale, dominnje zaś tu 
między innemi maszyna „66“, wyposażona w nowości, 
które nadają jej cechę XX. wieku, a której dosko 
nałe zalety oceniło jury na wystawie światowej w 
Brukseli, przyznając tejże maszynie „Najwyższe od­
znaczenie". Prócz licznego szeregu przyrządów do 
różnorodnego szycia, w akie maszynę „'>6“ zaopa­
trzono, nadaje się takowa także do wykonywania 
wspaniałych haftów. Również zastosowano do niej 
specyalny aparat do cerowania pończoch, bielizny sto­
łowej, zaś cera wykonywana przy pomocy rzeczonego 
aparatu jest trwalszą i delikatniejszą jak ręcznie spo­
rządzona. Wobec tych zalet jest maszyna „*>6 “ naj­
lepszym i najpożyteczniejszym podarkiem na 
gwiazdkę. Podarek zaś ten nabyć można u firmy 
Singer Comp Tow. akc. maszyn do szycia przy ul. 
Szpitalnej -10 naprzeciw teatru. Przeto maszyna ta, 
będąca maszyną XX. stulecia, stanowić powinna dla 
każdego, kto maszyny potrzebuje, najprzyjemniejszy 
i najpraktyczniejszy „Podarek gwiazdkowy". 
Przekonać się zaś o tem można zwiedzając skład ma­
szyn firmy Singera Comp., która nłatwia kupno przez 
nadzwyczaj dogodne warunki spłat.

Naokoło sceny i estrady.
Z teatru.

„Paweł I.u Dramat w siedmiu obrazach D. 
Mereżkowskiego, przekład Konstantego Sro­

kowskiego.
Dynamitem rewolucyjnym napełniony jest 

wstrząsający historyczny dramat Mereżkowskiego, 
wielkiego pisarza rosyjskiego, w którym nieubła- 
gany historyk kojarzy się z artystą. Ukazując 

CZARODZIEJ 
Wielki romans dramatyczny 

przai MICHAŁA ZEVAOO.
14 (Ciąg‘dalszy'.

Nigdy tak nie cierpiałam, bo dawniej cierpia­
łam tylko dla siebie i przez siebie. Czy to cier­
pienie, Renaud, nie jest połączeniem dusz na­
szych!

— Połączeniem, tak — rzekł ze drżeniem. — 
Jesteśmy połączeni na zawsze. Nic nas nie może 
rozłączyć.

— Nic? — zapytała, wstrzymując oddech.
— Nic, Maryo. Nic. Nawet śmierć wierz mi!
— Wierzę ci rzekła tonem, jakim musiały 

mówić sulamitki do proroków, przebiegających Ju- 
deę, budząc serca i wskrzeszając umarłych.

Renaud pochylił się nad głową, którą wydo­
stał z popiołów. Delikatnie oczyścił ją białą ma- 
teryą, którą przyniósł z sobą. Marya próbowała 
zamknąć oczy. Brakło jej sił. Ale powieki nie 
chciały opaść, i wzrok został przykuty do sinej 

nam w scenicznych obrazach psychologię i koniec 
zdegenerowanego cara Pawła, autor godzi się in 
tyrannos, rozsadza wszelkie prawnopolityczne te- 
orye o „boskości władzy" wszelkich samodzier- 
żawnych monarchów... (Nie dziw, że cenzura zaka­
zała w Moskwie wystawienia tego dramatu w te­
atrze artystycznym Stanisławskiego). Zarazem je­
dnak Mereżkowski z bezlitosną sumiennością hi­
storyka kreśli małość tych, którzy na molocha tra- 
dycyi się rzucają. Niema w dramacie Mereżkow­
skiego idealnych Brutusów, niema tam markiza 
Pozy, „Marsyliankę śpiewają pijani oficerowie-ary- 
stokraci; nieliczni ludzie idei znikają w tłumie 
szaleńców lub doktrynerów, a wielka szara masa 
w ciemności i upodleniu niewolniczem jest pogrą­
żona.

Surowy historyk, któremu tylko o pfawdę 
chodzi i wnikliwy artysta, który zaobserwowane 
szczegóły umie skondensować w wyrazistych obra­
zach, stworzył ten dramat rozpaczliwie ponury.

Jestto dramat prawdziwie rosyjski, dra­
mat Rosyi dawniejszej i dzisiejszej. Patrząc na to 
dzieło, przeżywamy historyę caratu nie tylko z 
przed wieku, ale widzimy dzisiejszy jego stan. 
Rozpaczliwy pesymizm, wiodący do nihilizmu, wy­
łania się z tego dramatu, jak wogóle z literatury 
rosyjskiej — może wbrew zamiarom Mereżkow­
skiego, któremu w tym dramacie (tak, jak w po­
wieściach) chodziło o obraz dusz ludzkich na tle 
epoki, odmalowanej z całym realizmem, bez ża­
dnych upiększeń, bez romantycznego idealizowania.

Pojęcie dramatu historycznego zrosło się w na­
szych pojęciach tak ściśle z dramatami Schillera 
i wogóle z retorycznemi dramatami romanty­
cznej epoki, że ten realistyczno-historyczny dra­
mat Mereżkowskiego, który nie ma bohaterów, 
którego główną postacią jest zdegenerowany de­
spota, niejednego może dziwić i razić. Z tym za­
rzutem można się jednak łatwo uporać.

Natomiast trudniej przyjdzie walczyć z argu­
mentem, że dramat Mereżkowskiego nie jest wła­
ściwie dramatem, lecz szeregiem luźnych 
scen dramatycznych, wyjętych jakby z sze­
roko zakreślonej powieści w dyalogach — podo­
bnie jak u Nowaczyńskiego. Sceny te tworzą ca­
łość dzięki wspólności występujących w nich osób, 
każda scena ma dramatyczny przebieg, ale całość 
właściwie nie jest dramatem.

Jest w tych uwagach sporo racyi. Ten cha­
rakter dzieła jednak nie szkodzi scenicznemu wra­
żeniu, które jest przepotężne i wprost wstrząsa wi­
dza i szarpie nerwami.

O wspaniałej inscenizacyi i świetnej grze ar­
tystów z Solskim na czele, którego cały Kraków 
spieszy podziwiać, kilka uwag jutro. L. S.

Z teatru ludowego.
„Zuchy krowoderskie".

Wodewil w 4 aktach ze śpiewami i tańcami. 
Napisał Stefan Turski.

Zapał do sztuki, ukochanie jej, gorliwa praca 
około jej rozwoju nw scenie ludowej: to główne 
zalety, któremi wypóżniał się p. Turski, jako 
reżyser teatru ludowego. Że sił swych próbował 
także, jako autor dramatyczny nie było tajemnicą 
dla jego kolegów, zwłaszcza, że wykończona sztu­
ka p. t.: „Szpieg-prowokator" jego pióra, miała 
ukazać się na scenie ludowej, ale podobno cenzu­
ra policyjna położyła prząciwko temu swoje veto.

Nie było więc dla nich niespodzianką zgłosze­
nie drugiej nowej sztuki: wodewilu. Dyrekcya 
przyjęła go, rozdano role i ogłoszono premierę. 
Przedstawienia oczekiwano ogólnie z wielkim kry­
tycyzmem, ale i z dużem zainteresowaniem, to też 
widownia teatru ludowego zapełniła się w sobotę 
szczelnie.

Wszystkich spotkała niespodzianka. P’ Turski 
w „Zuchach krowoderskich" postawił się zucho­
wato, jako autor. „Zuchy" okazały się dziełem 
szczerego talentu, popartego bystrą obserwacyą 
życia i dobrą znajomością sceny, to też ostatnia 

głowy, na której rzecz dziwna, okropne cierpienia 
fizyczne i męczarnie, nie zostawiły żadnych śla­
dów.

Renaud trząsł się. Dwa razy próbował pod­
nieść ten lekki ciężar i położyć głowę do trumny.

I gdy j‘l podniósł, cały drżący, trzymał przez 
chwilę w rękach.

Marya padła na kolana.
Zdawało jej się, że umiera.
I jeżeli nie zemdlała, jeżeli przezwyciężyła 

trwogę, to tylko dla tego, że sobie w jednej chwili 
powiedziała: Jeżeli się poddam słabości, może mi 
się wymknąć słowo, które wyjaśni Renaud’owi 
i zabije nas oboje!...

Renand płakał. Marya słyszała jego głos zła­
many i drżała z litości.

— Matuchno biedna staramatuchno, przebacz! 
mi i temu aniołowi, który jest przy twoim po­
grzebie...

Marya wydała westchnienie, podobne do jęku 
trwogi.

— Nieprawdaż, matuchno, że jej przebaczasz ? — 
łkał młodzieniec. — To nie jej wina, że stałem 

premiera odniosła taki sukces, jakiego dawno nie 
pamięta teatr ludowy, a repertuar jego zyskał w 
„Zuchach" nową sztukę, która przez długi czas 
nie zejdzie z afisza, a później powracać będzie 
bardzo często.

Stefan Turski.
Artysta i reżyser sceny ludowej, autor wodewilu: »Zuchy kro­

woderskie*.

„Zuchy krowoderskie" cieszyć się będą powo­
dzeniem zapewne nie tylko w Krakowie. Mają po- 
temu wszelkie warunki: doskonałe sceniczne wy­
kończenie, żywą, interesującą akcyę i galeryę wy­
bornych typów, dobrze zaobserwowanych i prze­
niesionych wprost z życia na scenę.

Środowiskiem, w którem akcya sztuki rozwija 
się, jest sfera robotnicza i małomieszczańska, tre­
ścią: życie rodziny Gzymsików (ojciec podmajstrzy 
murarski, matka handlarką jaj, z 5 synów 4 mu­
rarzy) i rodziny Kłaczków (ojciec majster tapi- 
cerski, żona „pani radczyni" i 2 córki na wyda­
niu). Rodziny te żyją od siebie z dala, jako zbyt 
„odległe sfery", łączy je Kazek Gzymsik, gimna- 
zyalista, później słuchacz filozofii, który w taje­
mnicy przed rodziną Kłaczków zyskuje wzajemność 
pny Wandzi.

Świetnie skreślonym typem jest także Pytli- 
kiewiczowa, „sędzina" (mąż jej był kiedyś za­
stępcą sędziego przysięgłego). Typy, akcya intere­
sująca, kuplety i tańce składają się na całość 
wesołego wieczoru teatralnego.

„Zuchy krowoderskie" jako sztuka posiadają 
duże zalety literackie, które dowodzą, że p. Turski 
ma naprawdę talent pisarski i można się po 
nim spodziewać wiele. W wodewilu nie ^rak je­
dnakowoż usterek i wad. Dyalogi są za długie 
(zwłaszcza rola Felka), ton morolizatorski razi, 
z kupletów można śmiało skreślić kilka strofek, 
a tańce więcej urozmaicić figurami. Charakter Al­
freda jest skreślony słabo. Najwięcej zaś do ży­
czenia pozostawia język. W pewnych scenach wy­
rażenia są zupełnie złe, niegramatyczne, a w ca­
łości naśladowanie gwary fałszywe.

Premiera ostatnia była przygotowana i wyre­
żyserowana znakomicie — widać, że jeśli perso- 
nal teatru ludowego chce, może zrobić wiele. Re­
żyser jako autor czuwał nad każdym szczegółem 
i postarał się o to, ażeby koledzy nie „położyli" 
mu sztuki.

Każda rola opracowana była dobrze. Na wy­
różnienie z wykonawców zasługują pp.: Kolman, 
Orwid, Gajewska, Czarnowski, Szkudelski, Boń- 
cza, Wandycz, Bielenin i Tatrzański. P. Wandy- 
czowa była fertyczną Wikcią, a pna Żarlińska ja­
ko Wandzia grała z wielkiem wdziękiem i umie­
jętnie, również dobrze przedstawiła się w roli W a- 

w Paryżu, i żeś ty czekała. Ona nie wiedziała, że 
córka Croixmart’a cię szpiegowała, kazałaby mi 
uciec i ciebie ratować... nieprawdaż, Maryo, nie­
prawdaż, narzeczono moja?

— Tak! — odpowiedziała Marya, wbijając 
paznokcie w dłonie, aby ból uchronił ją od zem­
dlenia.

- Więc przebacz jej, matko! — ciągnął Re­
naud jakby w gorączce.

W tej chwili głowa... nieżywa głowa.., głowa 
bez krwi... głowa otworzyła oczy...

Marya wydała słaby krzyk, w którym dźwi§ 
czała męka nad-trwogi. Renaud drgnął, jakby 
jakiegoś tajemniczego wzruszenia i zbladł jak gł'>- 
wa, którą trzymał, ale natychmiast uspokoił s>S 
i głosem, który miał w sobie jakąś żałobną uro- 
czystość, premówił:

— Umarli słyszą...
Przez chwilę przymknął oczy, przeniesiony, za­

pewne, do tych ciemnych i szalonych rozumowań, 
przed któremi z przerażeniem cofa się rozum więk­
szości ludzi. 

lentowej pna Miłaszewska, a p. Roland w roli na­
uczycielki.

P. Turski, wzruszony i jako autor i benefisant 
nie mógł w całości wyzyskać swojej roli, ale mi­
mo to wywiązał się z niej poprawniA Nagrodzono 
go licznymi kwiatami, wieńcem, długotrwałymi o- 
klaskami i wręczono mu mnogo podarków jako be- 
nefisantowi.

Sytuacya polityczna.
Rekonstrukcya gabinetu. — Bar. Bienerth bę­
dzie nadal szefem rządu. — Kandydaci do 
tek. — Poseł Kędzior w gabinecie. — Stapiń­
ski i narodowi demokraci. — Nąpad prasy 
wiedeńskiej na Polaków. — Rokowania niemie- 

cko-czeskie. — Delegacye.
Jak twierdzą w kołach politycznych w Wie­

dniu rekonstrukcya gabinetu będzie przeprowa­
dzona w pierwszych dniach stycznia. Co do for­
my nowego gabinetu, najprawdopodobniejszem jest, 
że gabinet będzie złożony w połowie z parlamen­
tarzystów, a w połowie z urzędników. Powołanie 
bar. Bienertha do ponownego utworzenia gabinetu 
ma być rzeczą pewną.

Polakom prasa niemiecka ofiaruje tylko tekę 
ministerstwa robót publicznych i ministra 
rodaka. Oczywiście jednak nie prasa decyduje 
o tem...

W rzędzie kandydatów do tek wymieniają 
znanego lekarza prof. dra Neussera jako mini­
stra oświaty. Kandydaturę tę „Neue Freie Presse" 
wita z uznaniem jako liberalnego męża nauki. — 
Również zanotować należy, że w sferach polity­
cznych polskich powstała myśl, aby ministrem ro­
bót publicznych zamianowany został hofrat Kę­
dzior, ludowiec, poseł sejmowy i członek Wy­
działu kraj.

Donoszą też z Wiednia, że odbywają się cią­
gle konferencye między p. Stapińskim a po­
słami narodowodemokratycznymi. Kon­
ferencye te odnoszą się do przyszłego ukształto­
wania się rządu i Koła polskiego.

Niektóre dzienniki wiedeńskie nadzwyczaj bru­
talnie i bezczelnie napadły wczoraj na Koło Pol­
skie i na Polaków z powodu polskiego stanowiska 
w sprawie kanałów, a natomiast bronią Biliń­
skiego. Artykuły te uważać można za ostatnie 
zatrute strzały, które eksminister Biliński jeszcze 
inspir Ł.vał i wypuścił. Niektóre dzienniki twierdzą, 
że j źesilenie wywołał głównie Korytowski, 
prze< wnik Bilińskiego.

* »
Najważniejszym warunkiem pracy w parlamen­

cie jest ugoda niemiecko-czeska. Otóż sły­
chać, że konferencye ugodowe w Pradze rozpo- 
czną się dnia 2 stycznia.

„Der Morgen" twierdzi, że w razie rozbicia się 
rokowań czesko-niemieckich w Pradze, utworzoną 
będzie większość z Czechów, Polaków i chrze- 
ścijańsko-socyalnych.

* ♦
„Wiener Ztg" ogłasza pismo odręczne cesarza, 

zwołujące delegacye ua 28 grudnia b. r. do Bu­
dapesztu.

Nr. 51 „Ojczyzny" zawiera następujące arty­
kuły: 1, Niema ministrów. — 2. Pos. Bartłomiej 
Fiedler: Z Rady państwa. — 3. Pos. Wojciech 
Wiącek: Posłowie czy ministrowie? — 4. Z wal­
ki o sprawiedliwą ordynacyę wyborczą do Sejmu. 
5. Pos Stanisław Bieniowski: W sprawie re­
wizorów bydła.— 6. Pos. Antoni Maślanka: 
Z konferencyi pryszczycowej. — 7. Po wiedeńskiem 
przesileniu. — 8. Interpelacya pos. Zamorskie­
go w parlamencie. 9. Straszna katastrofa ży­
wiołowa. — 10. Poseł: Słówko o Rusinach. — 
11. Listy: Ratyszcze, Rychlice, Rosochacz, Tre- 
bitsch, Korolówka. — 12. Wiadomości. — 13 Od­
powiedzi. — 14. Ogłoszenia.

Panowała głęboka cisza, jakby od wieków ża­
den hałas nie doszedł do Paryża. Plac Greve był 
niby jezioro ciemności. Tylko lekki powiew wia­
tru, dochodzący z nad Sekwany, zdradzał życie 
żałosnym szumem topoli. Tylko słabe światło la­
tarni wskazywało, że ciemność nie była nieskoń­
czoną. Marya drżała. Była ponad rzeczywistością, 
ponad życiem. Zdawało jej się, że ta chwila to 
wejście do świata snów...

— Widzisz, — mówił Renaud z uniesieniem, 
graniczącem z szaleństwem; — widzisz, przeba­
czyła nam, Maryo! Możemy więc żyć i kochać się 
w spokoju... Matka pobłogosławiła naszą miłość...

Marya cicho westchnęła.
— A ty matko śpij spokojnie: dotrzymam 

obietnicy. Przysięgę, którę uczyniłem, gdyś mi 
wskazała donosicielkę, przysięgę, którą powtórzy­
łem, gdy cię objęły płomienie, tę przysięgę, przed 
tobą matko, przed tobą, narzeczono, żono moja, 
odmawiam: matko będziesz pomszczona... córka 
Croixmart’a umrze, jak tyś umarła: w ogniu !...

(Ciąg dalszy nastąpi).



Najpilniejsza pamiątka
roku Grunwaldzkiego
Świeżo wyszło z druku wspaniale I

dzieło

Ks. Biskupa Bandurskiego

JADWIGA 
święta królowa 
na polskim tronie

Z 11 rycin, kolerowanem*  z akwarel 
PIOTRA STACHIEWICZA 

in 4-to w ozdobnej oprawie.
Cen*  Koron 18. — Skład główny 

w Księgarni Katolickiej 
Dra Władysława Miłkowskiego 

w Krakowie, 
plac Maryacki 9, Telefon Nr. 1308. 
Tamte aprzedają się Karty Korę-

Drobne ogłoszenia
po < hal, ml wyrazu, minimum 50 hal.

Do sprzedania

SKLEP SPOŻYWCZY
z trafiką

do sprzedania
Wiadomość u A. Jaugustyn Miko­

łajska 5. 1695

Pierwaza galicyjska 
stajnia zarodowa 

czysto rasowych rozpłodników 
Królików i drobiu 

Jannszkowice p. Brzostek, sprze- 
daje młode króliki rasowe po 1 K 
za każdy miesiąc tycia. Rozpłod­
niki stare zupełnie korekt, od 10 do 
15 koron. Rasa Hawanna i lepo- v- 
dy cena podwójna. Odpowiedź tylko 

za nadesłaniem marki. '361

KALOSZE
petersburskie na buciki fasonu 

amerykańskiego.

Pantofelki domowe.
Smarowidło nieprzemakalne na 

obuwie.
Podkładki gumowe pod obcasy 
Podeszwy wkładkowe do buci­
ków filcowe, asbestowe, kor­

kowe, słomkowe i t. d.
polecają

Reim i Ska, Kraków.

Nikt nie omieszka 
zażądać mojego bogato ilustrowa­
nego głównego katalogu z 3000 wzo­
rów artykułów użytkowych i podar­
ków wszelkiego rodzaju, który ka­
żdemu bezpłatnie i opłatnie wysyła 
1080 C. i k. dostawca dworu

JAN KONRAD
w Brux Nr. 2855 (Czechy).

CUKIERNIA 
(przeniesiona) pod firmą 

Z. Majewski i SKa 
ul. KusiueJcAa L. 13 

poleca na święta
Torty, Strucle puste i na­
dziewane, serniki, maKo- 

wniki i babki.
W ostatnich dniach przedświąte­
cznych wielki wybór znanych z do­
broci różnych domowych ciast świą­
tecznych. Mak tarty, masa migda­

łowa, orzechowa przyprawiana.
Przyjmuje się mak do tarcia na 

maszynie.

na Święta! 1572

Mak z cukrem tarty */,  kg.
55 h., bez cukru 1, kg. 45 h., masa 
migdałowa */«  kg- 80 h., masa orze­

chowa */ 4 kg. 70 h.
Przyjmuje się mak do tar­
cia, przyjmuje się na zamówienie 
strucle z makiem od 1 K, strucle 
z masą migdałową, orzechową od 
K 1-40. Przekladańce od 2 K. Ser­

niki od 2 K. Torty od 2 K.
Wielki wybór cukrów na 
drzewko ozdobnych po nader 
niskiej cenie. */,  kg. pomadek de­
serowych w ozdobnem pudełku 1 K 
80 h. Specyalność karmelki słodo­
we, miodowe, szlazowe — poleca

Fabryka wyrobów cukierniczych prom, 
p. 1. R. Pieczarki, Kraków, ul. Poselska 15. 
Na prowincyę zlecenia odwrotnie.

ZAKLAI)
artyst-kamieniarski

i budowlanyJózefa Kuleszy,
w Krakowie, posiada ' 
wielki wybór goto­
wych pomników z pia­
skowca,  granitu i mar­
muru. Podejmuje się 

wykonania grobowców w miejscu, 
i na prowincyi. Telefon Nr. 759

„Przemysł ceramiczny“
I Jedyne polskie pismo dla fabr. cegieł, dachówek, wapna, kafli, gipsu 
i t. p. wychodzi w Krakowie pod redakcyą inż. ROMANA CIES1EL- 

| SKIEGO rocznie K 12--, półr. K 6-, kwart. K 3--. — Adres: 1571 

Kraków, ulica. Garncarska L 14
31

IISI AKCYJNY
BANK ZWIĄZKOWY

Zabawki
poleca największy wybór Zabawki

Ww

Zabawki

II

i

STEFAN PORĘBSKI
KRAKÓW, RYNEK GŁ. L. 32

pozostaje tylko wtedy, jeśli ta jest holowaną od towa­
rów wydających jakąkolwiek woń. W tych sprzyjających 
dla niej warunkach jest znana ze swej dobroci herbata 
w magazynie szkła porcelany i lamp

IM. TOMASZEWSKIEGORynek gl. 16 u wylotu ulicy Grodzkiej
*/4 funta wysiewków . . . . K. —‘80
*/« funta alange . . ( . K. 1-40
*/« funta elange prima . . . K. 1-70
>/, funta ilange z kwiatem . . K. 2-—
Na prowincyę wysyłki odwrotnie. — Próbki gratis.

Numer telefonu 1148. 1476

dla stowarzyszeń zarobkowych I gospodarczych
we Lwowie

Filia w Krakowie, ul. Wiślna 4.
Telefon Nr. 1191.

EsKontuje weksle i dewizy stowa­
rzyszeń. Załatwia inkaso i przekazy na 
wszystkie miejscowości Galicyi, Królestwa 
polskiego i Księstwa poznańskiego tudzież 
na wszystkie większe miasta Europy. 
Kupuje i sprzedąje Krajowe papiery 
wartościowe, ruble i marki po dokła­

dnym kursie dziennym.
Realizuje kupony i wylosowane papiery 
wartościowe kraj, bez prowizyi i kosztów. 
Przyjmuje do przechowania i zarządu 

depozyty wartościowe. — Przyjmuje 

wkładki oszczędności 
na książeczki wkładkowe i na rachunek 
bieżący i oprocentowuje je zależnie od 

umowy i terminu wypowiedzenia 

i.flnftUW -
Kwoty

do 5000 K wypłaca bez wypowiedzenia. 
Podatek rentowy opłaca bank.

Udziela Informacyl w sprawach korzystnej lokacyi kapitałów
bezinteresownie.Biura Banku otwarte od godz. 9-1 przedp. i od 3-5 popoł.

Kanarki
harceńskie śpiewa­
jące we dnie i przy 
świetle, do nabycia 
od 10-20 kor. Sa­
miczki od 3—6 kor.

i, Kraków, Sehastyana 17.

PHLARNIfli KAWY
poleca częściowo

KKW wyborowe flatunM

M palonej

Bohem za pomocą

kraków P° cenach
■r~k|in. najniższych,

M. jaWORMICKI.

NA GWIAZDKĘ
poleca po cenach zniżonych największe źródło podarków:

Paski i maszynki do obciągania brzytew,golarki, pendzle, 
Brzytwy angielskie i szwajcarskie, aparaty go golenia. 

Kasety z narzędziami, młoteczki, obcążki, świderki. 
Warsztaciki iramka do robót piłeczkow.,piłeczki. 

Kowadełka, wiertaczki, dłuta rzeźbiarskie. 
Młynki do kawy, maku, migdałów i pieprzu. 

Formy, tortownice, blachy, lukrownice.
Maszynki do mięsa, kiełbaśnice, 

praski do szynek.
Łyżwy, paski do łyżew, lodowce.

Tom. Górecki,

Mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, że naczelne zastępstwo 
i wyłączną sprzedaż naszych słynnych piw a mianowicie:

Zdrój Cesarski. piwo leżak
Zdrój Cesarski piwo eksportowe
Zdrój Cesarski piwo bawar pilzneński 

na zachodnią' Galicyę oddaliśmy

I). Antoniemu TvlC6 by}emu dyrektorowi browarów tenczyńskiego i skawińskiego
"*  ’' ' ' w Krakowie, ulica Mostowa L. 12.

Upraszamy o łaskawe udzielanie zleceń p. ANTONIEMU TYLCE, które jaknajstaranniej 
i bezwłocznie tak w Krakowie jak na prowincyę zostaną wykonane

z Wysokiem poważaniem
Pierwszy Pilzneński Browar Akcyjny

Najwyższe odznaczenia na wszystkich wystawach światowych 
P. S. Pilzneński Zdrój Cesarski bywa, przez nas dostarczany na stół Najwyższego Dworn. 
Subzastępstwa na miasta prowincyonalne zachodniej Galicyi oddaje 

p- ANTONI TYLKO do dnia 24 grudnia b. r. 
Łaskawi reflektanci zechcą się zgłosić w zwyż oznaczonym terminie do 
biura p. ANTONIEGO TYŁKI w Krakowie, Mostowa L. 12. Telefon 560.

Zdrój Cesarski 
Zdrój Cesarski 
Zdrój Cesarski

1590
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AUSTRO-AMERIGANA

■io Ameryki, Kanady itd.Regularna i bezpośrednia X komunikacya z Austryi
4> z ryestu do Nowego-Jorki m z Tryes'ii do Arqe-tyny przez 
Oceania ... 17 grudnia R>o Janeire;
Alice .... 24 grudnia Argentyna . . 22 grudnia

>911 1911
Martha W ashington 7 stycznia Francesca ... 12 stycznia 
Atlanta .... 28 „ Laura .... 2 lutego
Oceania ... 4 lutego Sofia Hohenberg 23 lutego
Alice.......................... 11 lutego
Martha Washington 25 lutego 48

Informacyi
udzielają oraz sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają: 

Dla zachodniej Galicyi i Bukowiny:
Krał.ów: Jeneralna Ajencya Austro-Americany (GOLDLUST 

I Ska, Biuro spedycyjno-komisowe) ul. Lubicz 7, na­
przeciw dworca kolejowego.

Dla Galicyi wschodniej:
Lwów. Biuro pasażerskie Austro-Americany, Na Błonie 2, ja- 

koteż wszystkie prowincyonalne ajeneye, następnie
• ryest: Dyrekcya Austro-Americany. via Molin Picolo 2.

Wied<-ń
Biuro pasażerskie Austro-Americany II. Kaiser Josefstr. 86

Wydawca Lucyna Szczepańska. Redaktor odpowifdziulny Ludwik Szczepański. Drukarnia Narodowa w Krakowie, ul. Gołębia


